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ło się do 800  osób.
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W iadom ości zagraniczne*

WIADOMOŚCI Z POCZTY D ZISIEJSZEJ.
_—  W rocław  9  Lutego . —- 

Od wielu l a t ,  miasto n a sz e ,  po r a z  p i e rw­
szy  znacznym pożarem odwiedzone  zostało.  —  
Dziś o pierwszej  z północy dal się s ł yszeć  al- 
larm ogniowy,  i w kilku godzinach,  kilka młynów 
i innych budowli na wyspie  Sandiusel ,  pomię­
dzy dwiema wyższemi  ko ry t ami  r z e k i ,  w  pe­
r zy nę  obrócone! . . .  Wła śn i e  tej nocy aż do s a ­
mej 12,  miel iśmy tu wielką burzę ,  k tór a  na 
szczęście  przed wybuchem pożaru uciszyła  się 
nieco.  Okropny potok płomieni  z ag raż a ł  j u ż  
n a w e t  odleglejszym częściom m i a s t a . — Szkoda 
j e s t  znaczna —  Około j edenas te j  przed połu­
dniem wybuchnęły Dowe płomienie z pochłonię­
tych j u ż  domów tak da l ec e ,  że  znowu  udrrzo* 
H<> na t rwogę .  Tej  chwil i  jeszcze  pr zenoszo­
ne są ruchomości  ocalone od ognia w miejsca 
b ezp i e czn e , podczas gdy  w e w n ą t r z  spalonych 
domow gaszony j es t  ogień,  i kłęby dymu  wzno­
szą  się j es zcze  nad zgorze l i skami .—

n a  a - T  ? arHŻ 7  L utego . —
U woch dni obiegają pogłoski  o r o zd w o ­

jeni ach w gabinecie,  miauowicie  pomiędzy pa­
nem b u i z c  i panem Dumon t ,  nowo  mianow a­
nym Z i nsyguuacyi  p ie rwszego  m i n i s t r e m , o 
dymissyą panu Salyandy.  p an Guizol  usi łuje

wszelkiemi  sposobami u t r zymać  w lej m i r r ze  
godność i powagę rządu.  Zeby zaś  z tąd,  j uk  
u t r zymują  n iek tórzy ,  miało nastąpić r o z w i ą z a ­
nie te raźnie j szego minis ters twa , n ik t  rozsądny 
nie przypuszcza .—

Projekt  do p rawa  wzg lędem dopełnienia taj  • 
nych funduszów,  w ostatniej  połowie  bieżącego 
mie s i ąca ,  prze łożony zostanie izbom.  W y p a ­
dek ten dos t arcza  gabinetowi  nową sposobność 
przekonani a się t e r az  o swoje j  potędze,  i przy ­
wrócen ia  sobie większości  w >zbie do pewnej  
stałej  podstawy.

Dzienniki  oppo tycy jne  nieprzes t ają  miotać 
k lą tw przec iwko panu G u iz o t ,  u t r z y m u j ą c , 
że  udanie  się jego w r.  1815.  do Gent  za  
Ludwiki em XVI I I .  było popełnieniem zdrady 
przeciwko F ran cy i .  Zasada  oskarżeni a  nie bardzo 
po l i t yczna.—

Zn o wu  s łychać  o mających być podanemi do 
izby depu towanych  l icznych petycyneh,  przeciw 
uzb ra j an iu  cytade l i  otacza jących Pa ry ż .—

— Szto/.ofm  2  L utego. —
Dalsze bul le tyny o zd rowiu  króla t rwa j ą  

ciągle.  Dziś o godzinie 5 po południu J ego  
Królewska Mość mi i ł  się tak do b rz e ,  źe j uż  
n iewą lp iono prawie  o możności  znpełnego w y ­
zdrowieni a .  —

Wcz ora j  wysz ło  post anowienie  król ewskie  
udzielające ty tu ł  i p rawa  r e j ent a  król ewiezowi  
nas t ępcy t ronu na ca ły  miesiąc luty,  to j es t  do 
dnia 1 Marca ,  w  k tó rym to dniu JKMość po ­
s t anowi :  czy  r ej encza  ma t rwać  dłużej czynie?  
Post anowieni e  to lak dla Szwecyi  j ak  dla N o r -  
wegi i ,  mona rcha  wła snoręcznie  podpisał,

Z  powodu widocznego i ciągłego polepszenia 
zd rowia  J .  K. Mośc i ,  modl i twy po kościołach 
w  tym celu odbywające  się, ws t r zy man e  zostały.

Dziś  król ewiez  następca t r onu,  p r ezydowa l  
W radzie m i r i s t r ów .  —

—  M a d ry t  l  L utego . —
Rząd odebrał  w iadomość zeszłej  no ry  o w y -
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hu<-hłem powstaniu w Al i k:i rił e 28  z. m.  Ma 
to być coś ka r f s l n w sk o  rcpublikanisl  v r z n e g o . —- 

Żeszłej  nocy uwięziono tu lakźe kilko osób 
w  s tyczności  z wypadkami  w Al i k a n te , p o m i ę ­
dzy  Uwięzionymi znajdują się deputowani .  Ma- 
doz .  Cor t ina,  Gornia,  L o p e z . Benedicto,  Ver -  
d o ,  y  P c i c z , Ors ,  i j ak mówią  P. Arguel les .  
S t r aże  były dziś podwojone.

Tego wieczora  rozesz ła”  się wieść,  że  rząd 
znalazł  bardzo ważne dowody pomiędzy papie­
rami  uwięzionych ,  z których powzią ł  wiadomość 
o planach i imionach spisków yrli  rozproszonych 
po całej Hiszpani j .  Gońcy rozbiegli  się na 
różne  s t rony.

WIADOMOŚCI Z POP BZF . nNI CI l  POCZ T.

—  P aryż  31 Stycznia. —
Na  wnzorajszćm posiedzeniu izby depu towa­

nych,  prezes odczyta ł  pismo od w i e rh r .  Klin 
de Bourdon.  w k tór em zawiadamia o su  cm w y ­
stąpieniu 7. izby deputowanych.  Gdy to pismo 
podobnie j ak  poprzednie o t r zyma ło  w ła śc iwe  
pr zeznaczeni e,  mar szał ek  Soull przedłożył  pro­
jekt  do p r a n a  względem udzielenia ;>ensvi dla 
córki  zmar łego  mar sza łka  Dr-onel hr .  d 'Ec |„n ,  
w summie 30 00  fr. i 12,000  na koszta pogrze­
bu i p rzewiezi enia  zwłok tegoż mar sza łka  do 
Rłieiins. —  Hr.  Diouel  d’Er lon —  rzekł  mini­
s t e r  — umar ł  ubogi,  j ak  się urodzi ł  i żył .  Iz 
ba wypłaci  córce jego dług wdzięczności ,  jaki 
zasługi  ojra na nią wkładają .  Ten  wniosek 
znalazł  powszechnie  przyzwo leni e ,  i narady nad 
nim naznaczone  zost ały  na następne posiedze­
nie.  Poczem izba przys tąpi ł a  do dalszych roz ­
p raw nad rachunkami  z roku 1841 .  Więks za  
część  a r t y ku łów  zwraca jących uw agę  do tyczy ­
ła ma ry na rk i .  Minister  maryna rk i  względem 
wszystkich punktów udzielił  zaspokajające ob ­
j aśnieni e .  Glosowanie  nad tym przedmiot em 
odbędzie się j u t ro .

Rozeszła  się wieść,  że minis te rs two ,  aby' 
nie dać izbie sposobności wzniesienia  kweslyi  
gab ine towe j ,  post anowi ło  nie przeds tawiać  pro­
j ek t u  względem funduszów t a jnych ,  ale żądać 
ich w dodatku do budżetu.

Kilka dzienników donosi ,  źe  hr: Salyandy 
podał sw ą  dyoiissyę j ako poseł przy dworze  
T u ryń sk i m .  Dzienniki n i inis leryalne nic o leni 
nie wzmianku j ą .  Hr.  Salyaudy będąc nacze l ­
nikiem fakcyi konserwaLowskicgo s t ronni ctwa ,  
znane j  pod nazwą  przyjaciele hr.  Mole,  gloso 
wa l  na korzyść legUymistów przeciw minis ter ­
s twu .  P .  Guizol  czul  się przez to obrażony ,  
i czyni ł  hrabi  Sa lyandy  mocne w yrz u ty .  P r z y ­
szło* do żyw ego  sporu,  k tó ry  się na tern skoń ­
czył ,  że hr .  Sa lyandy  przes iał  wczo ra j  panu 
Guizot  swą  dymissyę.  Zapewniają ;  ź e p a n G u i -  
zo t  natychmias t  pojechał  do hr .  Salyandy,  aby 
go nakłonić  do cofnięcia dymissyi .

Na wczn ra jązem posiedzien;u izby deputo­
wa ny ch  z okoliczności r ozp r aw  nad udzieloue-  
m i  nadzwy c e  ijiiemi kredyt ami ,  opow iedział  pau 
Lae ros se ,  źe  minis ters two udzieliło pewnemu  
of icerowi morskiemu,  k tó ry  j es t  z a r azem w y ­

borcą,  w \  nagrodzeni e kosztów podróży w s u m ­
mie 1320  fr.  aby się udał z Rochefort  do Lo-  
r i en t  dla dama swego glosa za minis teryalnym 
ka idydatem przy odbywający cl) się tam w ó w ­
czas  wyborach.  Minis ter  maryna rk i  musiał  
r z eczy  wistość j tego faktom p rzyznać ,  poczem 
izba prawie jednozgodni e postanowi ła ,  aby u- 
dzielone koszt a podróży j ako n i ep r awur  poniósł  
minister  maryna rk i .

Journa l des Deltais upatruje  w g ł o s o w a ­
niu izby nad adressem,  rezul ta t  nądzwyeza jny  
i użala się na to,  że. ci deputowani  odpadli od 
mini s te r s twa,  po których się lego i u gdy nic 
spodziewano.  Ubolewamy (mówi on) nad s ł a ­
bościami ludzi; glosy,  które  z awsze  należały  
do większości  i do niej należeć będą, odpadły 
od niej przy adresie;  co tylko było do s t ra ce ­
nia,  tośiny otrącil i ,  Opozycya zebra ł a  190  g ło ­
sów ,  z których t r zecia  część właśc iwie  do niej 
nie należy;  ale mieliśmy 220  g łosów,  których 
nic nie mogło wz ruszyć ,  zachwiać ,  odwrócić ,  
przekupić;  2 2 0  pomimo koalaeyi lewej  s t rony  z 
f  gilyniistaini,  i pomimo tego,  że  odpadł pan 
Tliiers ?. częścią swych  przyjaciół ,  w kwes ty j  
w której  honor  ich wymagałby ,  aby zapomnie­
li o minis ters twie i myśleli  tylko o dynas lyi .  
JNicby nie było łaLwiejszego dla minis te rs twa ,  
j a k  pozyskać prawie  zupełną  j ednozgodność i 
t r zeba  było tylko jedno s ł owo zmienić (f l e t r i t  
ukrywa hańbą), i ponieść j e  w ofierze legi ty-  
mislom i lewej  stronie.  Ale ua tern s łowie za ­
leżało wszys tko.  L ew a  sl rona  z radością p r zy ­
ję łaby  była to przyzwo leni e ,  legi ty m iści byliby 
t r yumfowa li :  Byliśmy na j eden dzień mieli j e-
diiozgoduość g ło sów,  ale lękl iwą i k łaml iwą ,  a 
polem nie byłoby j u ż  żadnego r ządu ,  żadnej 
większości .  Wszakże  i Kazimierz  Pe r i e r  nie 
chciał ,  j ak  my ,  podobnej obłudnej jednozgodno - 
ści .  Na przyszłość nie będzie j u ż  można z a ­
r zucać r ządowi ,  że jest  p rzychy lny  legi tymisloin 
i icb wyobrażen iom.  Ale pan Tli iers popełnił 
błąd,  k tóry ca ł ą  j ego przyszłość kompromi tuj e.  
Tu  gdzie koniecznie  powinien był  iść za  w ięk ­
szością,  g łosował  nie tylko p rzeciwko  niisj. ale 
na w e t  przeciwko wła snemu swemu  s l rouni ctwu .  

—  B ru xe lla  27  S tyczn ia . —
Dzienniki  z awier a j ą  obsze rny  opis ś w i e t n e ­

go ba lu ,  k tóry dał król w wielkim t ea t r ze  dla 
obudwóch t ow arzys tw  muzycznych  stolicy.  Oba 
te t owarzys twa  składają  się po na jwiększe j  czę­
ści z obywate l i ,  a mat a tylko część  składa się 
z właśc iwych  w y kon aw ców  muzyk i .  iMuzyka 
tw or z y  j ą d r o ,  na około k tórego skupili się cz łon­
kowie  , k t ór zy  tylko dla l ektury ,  konce r tów  i 
balów mają ucze s tn i c two w tow arzys tw ie .  T o ­
wa rzy s t wo  de la grandę harmonie  l iczy 80(>, 
a Sociele jthilnrmoniąue .5011 cz łonków.  Król 
p rzy jmowa ł  był od tych t ow arzys tw  czę s t e  z a ­
prośmy na k on ce r t a ,  i dla lego oddawna po­
wz ią ł  z amia r  w ywza j em u ie  im się podobną u-
rocz y s to śc ią .

Minister  skarbu ułożył  projekt  do adressu , 
k tórego pr zyj ęc ie  w y w ar ło by  wp ływ i na N ie m ­
cy.  Wed ług  lego projektu , ma być na tabakę 
na łożony  poda t ek ,  który przenosić ma 3 mil io



iiv f r anków.  Zasadzie  tego podatku zupełuą
słuszność pr zyznać  na leży ,  j akko lwiek  wzgl ę­
dem jego wysokości  i sposobu wyb ie rani a ,  r ó ­
żnego można być  zdania.  Z a p e w n e ,  że 10 r a ­
zy jwsl 1 epiej nakładać  podatek na t a k i , lubo 
. ikże prawie  powszechny a r t ykuł  zby tk o w y ,  
mż  na ważne  pot rzeby życ i a ,  j aką  j es t  między 
inncini  i sól.

£>tan d z ie n n ik a r s tw a  p a r y z k ie g o  p r z y  końcu, 
r. 1 843- 

Ciqg dalszy.

Dziennik P r ts s e  m a 1 5 ,000- -  iGooo abonen tów  
jest  on, po dz. iSiecle, uDjw ią c e j  upowszechnionetn 
pism em . Prz e sz ło  przez  p ó łt rz e c ia rok u  p r z y c h y l ­
n y m  b y ł  p a nu  Guizot ,  teraz zaś stanowi dosyś  !e 
u k r y w a n ą  p rzec iw k o  niemu opozycyę .  P resse  jest 
dziennikiem pana Mole i z na jw iększym  i nieu­
stannym  zapałem  s ł u ż y ł  c iąg le  tema po l i ty k o w i;  
jealto  jed yn a  s k ło n n o ść  której pan G ira rd in  n ic -  
zm ienm e w ie rn y m  pozosta ł  Stosunki jego z p a ­
nem  L am ar l in e  k a z a ły  na ch w i lę  sądzić ,  że  się 
z b l iz y  do deputow an ego  z M acon, a o p o z y c y a  je­
go p rz e c iw k o  panu Guizot u tw ierdz a ła  pon iekąd  
w  tern mniemaniu. Alu pan L am ar l in e  za sz e d ł  za 
d a leko ,  a  P resse  nie m o g ła  postęp ow ać  za nim na 
dz iedzinie  tak przesadzonej opp o zy cy i.  T a k a  zmia­
na b y ł a b y  j ą  n a jp rz ó d  p o z b a w i ła  znacznej części 
je j  ab onen tów , a polem , na d łu g i  czas, jeżeli  nie 
na zaw sze ,  z am k nęła b y  b y ł a  dla niej p r z y s tę p  do 
w ł a d z y .  Bo nic masz najm nie jszego p o d o b ie ń s tw a  
do  p r a w d y ,  aby po stęp ow anie  pana Lam art in e  d o ­
p r o w a d z i ło  go k ie d y k o lw ie k  do steru  rząd u .  L a  
P re sse  jest  w  ogólności dubrze r e d a g o w a n e  pismo. 
K w e s t y e  m aterya lnego  interessu t rak tow an e  s ą  w  
niej z talentem i znajom ością  rzeczy:  ale g ł ó w n e ­
m u  r e d a k to ro w i  z b y w a  na spokojności,  a n iek ied y  
i na godności.  Namiętność i osobista n ieuaw iść  
p r o w a d z ą  go często do g w a łto w n o śc i ,  która  s m u ­
tne za s o b ą  pociąga skutki;  dow odem  tego są  p r z e ­
ś lad ow ania ,  jakich d o z n a ł  od kilku e z ło n k ó w  s ą ­
du  k ró le w sk iego .  Pociski  : Bgo ś c ią g n ę ły  na patia 
G ira rd in  nie ty lk o ip ro c c s s a  i p o jed yn ki ,  ale nadto 
z je d n a ły  mu m nóstwo n iep rzy jac ió ł  w  publiczno­
śc i  w  Izb ach  i w  zarządzie. N ieprzy jaź ń  między 
ty in dziennikiem a J o u r n a l  des JJebats  jest w ie l ­
k a  i niekiedy p r z y k r ą  się s ta je  dla m inisterstwa.

Siecle  jest to p r a w d z iw y  dziennik dla s k le p ó w  
z najniższej' k lassy  czyte ln ik ó w . Z e  w sz y stk ic h  c o -

Do niesienie
. 850 .  D. Tr ,

. .  S i * . o z u  T « y b o x a ł u .

t ommtsarz upadłego handlu starozakonnego  
amue/a MiinCker pod L . 80  w gm inie X .  

. . .  położonego.
i i  k  Zn i W a  n. i n i e j M y m  s t o s o w n i e  d o  a r t .  4 0  K .  
A  . - ' y c r z y c e i ó w  u p a d ł e g o  b a u d l u  s t a r .
b  a  m  t r e l a  Al  u  n  t  z e  i - ,  j  a  k  0 1 0  : A .  J .  A  s e  b a r d  a  z  

L i p s k a ,  O .  8 .  A s c b a r d a  z  B e r l i n a ,  C .  A u d r a e

dz ien nych  pism publicznych  w  z w y k ł y m  form acie  
on ty lk o  jedrn kosztuje  rocznie 4o fr .  inne zaś , 
jako  to: P resse  , G lobe , C om m erce  . i t. p. 48 f r .  
Nic sw o je j  poli tycznej r e d a k c y i  win ien to p o w o ­
dzenie, bo nie masz nic nędzniejszego , r o z l e g l e j -  
szego, systematycznie niedorzeczniejszego, jak  je g o  
część polityczna. P. C h a m b ole ,  d e p u to w an y  i ’ p 1 z y -  
j a c id  p. B a r to l ,  n a d a ł  temu pismtr tak i e d n o s t a j -  
n ą  b a r w ę ,  że  d osyć  jest  raz  je c z y t a ć ,  a b y  w . e -  
dzieć,  co przez c a ł y  rok  za w ie ra ć  będzie. J e s t  to 
w ie rn e  zw ierc iad ło  lew e j  strony i ż y je  t r a d y c y a -  
mi d a w n eg o  liberalizmu. Niezgodność p e w n y c h  u -  
r z ę d ó w  z o b ow ią zk am i dep u to w a n e g o ,  r e fo r m a  
w y b o r ó w  i g m in o w ła d z tw o ,  s ą  to z w y k ł e  ulubio­
ne  temata jego polemiki.  N ir  nie może b yć  r o z w l e -  
k le jszego  i m elodycznie  nudn.e jszego jak  dz. S ie c le  
U s i łu je  on c iąg le  staw ać  na r ó w n i  z swein i  c z y ­
telnikami. P o w s t a ł y  jednocześnie  z dz iennik iem  
P r e s s e , z w r ó c i ł  się do p u b l ic z n o śc i , k tó ra  d o t y c h ­
czas gazet nie c z y t y w a ła .  J e g o  fe l ie to n  z je d n a ł  
mu zn iczną  liczbę czyte ln ik ó w , 1 on to p ie r w s z y  
p o w z :ą ł  m yśl udzielania codzień rom ansu . P i s m o  
to j. d i a k  z swem i [3o ,000 a b o nen tó w , p o s ia d a  
w p t v w  bardzo ograniczony. R e d a k c y a  jego m a  
ż ó ł ć  p o ru sz a ją cą  je d n o s la ju o śc , która na nikim ż a ­
dn ego  nic w y w i e r a  w p ł y w u ,  z drugie j  zaś s t r o n y  
najmniejsza now in a  nie z a b łą d z i  n ig d y  do tego 
dziennika.  Z e  w sz y stk ich  d z ien n ików  ma on n a j­
mniej wiadom ości.  J a k o  spek u lacya  jest dosye  d o ­
b r y ,  satne doniesienia p rzyno  izą rocznie  o k o ł o  
20,000 fr. i dotychczas  procenta a k c y o n a r y u s z ó w  
regularn ie  b y ł y  p ła ron e !  R e d a k to ro w ie  za w a r o ­
w a l i  d la  siebie bardzo  znaczny udz ia ł ,  i p. C h a tn -  
bo lle  dostaje co rok  nie mniej jak  20,OOo fr .  S t ro n ­
n ic tw o  B a rto la  rozrządza  absolutnie tein pism em , 
ale ta u leg łość  nie ma żadnej korzyśc i  d la  tego 
parlam untarsk iego  s tron nictw a.  c. n.)

P R Z ¥ J K € H A Ł €  DO K R A K O W A .

Od dnia  14 do dnia  15 Lutego.

B rz ę c z k ie w ic z  A u g u s t ,  P o k o rn y  Ignacy ,  z P o l s k i ;  
K ęszy ck i  Jo z e f ,  O tsc b le in ,  S a r to r i s  R a jm u n d ,  Y ie b ig  
Gotlil)  o b . ,  P r z z b y l s k i  Michał o h . ,  z G abicyi;  —  P e r  
r ie  Beniam in  ob ,  I l a r lm a u i i j  W i l c h e h n ,  z  P r u s s .

Jłry j“chali z  Krakowa.

O sso w sk i  J a n ,  S t ra dom sk i  R o A  o h . ,  C h o le w iń s k i  
K o n s ta n ty ,  G odrfro i  K aro l  ob. ,  do P o lsk i ;  — Dro-  
cho j-w sk i  T y tu s ;  S ch m id t  W ilc h c l in ,  S k a r z y ń s k i  M ie­
czys ław ,  do G a l icy i ,

Urzędowe.
7. L ip ska ,  S .  Albrecht a z H am b ur gu ,  Mojżesza 
J o z t i c  bóhm z Krakowa  , Nal ana  Benreus  z H am ­
burgu , Biasioniego z Krakowr f , braci  Basch z 
B e r l i n a , Berła Beckmauu z Krakowi  Boweta 
el  Comp,  z N eus cba l e l , Be r l r ama  z K r a k o w a ,  
Boru su in a  i Halbers lama z K r a k o w a ,  Behrens-  
z L i p s k a ,  Markusa Blat teis z  K r a k o w a ,  Baue ­
r a  i Furbr inget i  z G e r a ,  C.  Bassenge z L i p s k a ,  
Bochenka J a na  z Krakowa ,  Baumana  z Berl ina,



A sz e r a  Burendt  z  Lipska,  Becka z Holiensłein.  
Mar yą  Benne z Kra kow a ,  Tobiasza Blorh z T a r ­
now a  , Carla i Metz  z Brandeburgu , Chana z 
H oh ene ms ,  Salomona Deiches i Szymona  Dei- 
ches  z K r a k o w a ,  Edwarda  Mor i tz  Dur inga  z 
Lipska ,  S.  Chanannela  Damaschek z Krakowa ,  
t r a c i  Dyhrenfi i r th z  Wroc ławia) ,  Del iagrcgo z 
D re zn a .  Józefa Dunkelblau z Krakowa ,  Digana 
Z P a ry ża ,  O n ad i ą  Eiseuberga z Krakowa ,  A b ra ­
hama  Einbi ld z Krakowa ,  Filipa Elissen z H a m ­
b u r g i ' , Faun ę  Ehreuprei ss  z K r a k o w a ,  Fiszlo- 
w icza  z Krakowa ,  Jul iusza F lorkiewicz  z K r a ­
ko w a  , S.  Friedleinera z Berl ina , E l t ę  F ranke l  
z  K r a k o w a ,  Fiszera  z Gre i f enbe rgu , Markusa  
Fink z Krakowa ,  F ins te ra  i Kellera z Chemni tz ,  
F lo r enza  Bezallel z Krakowa ,  Finkiego z ‘G e ra ,  
Gi t t ę  Gololioff z Krakowa ,  G. E.  Gumpla z Ham­
burgu  , Huscl i  Grossa z K r a k o w a ,  Lippe Geld- 
wer t l ia  z K ra k o w a ,  A.  Gontarda z L ip ska ,  I- 
z r a d a  Goldman z Krakowa,  Gewera  z Berlina,  
Hirscb GuUmana z Krakowa,  Gollschalka z Ber­
l ina,  Jakóba Gesang z Krakowa ,  Izaaka Groner  
z Krakowa ,  Grossmana z Wi i s l ege rsdo i fu ,  Gut-  
mana  z Be r l i na ,  K. Gericke z Lipska,  liaolilę 
H any se r  z K r a k o w a .  Hubena Hess et Comp. z 
Hamburgu  , Józefa  Hochgelebr ler  i Eidly Hoch- 
ge lebr l er  z K rak ow a ,  Antoni ego Holtzel z K r a ­
k o w a ,  A ugus i a  Hausmaon  z^Brande bu rg u , Ha- 
ge mana  z Lipska , Szymona  Chairn Hebalda z 
Kr ako wa ,  E .  Helfera z Lipska,  Herdera z Grei- 
f e nbu rg u ,  Mendla Han yse r  z Krakowa ,  Hohne-  
go i Baumana  z Lipska,  Hoffa z Krakon-a,  F.  
Hannela  s tarszego z L ip sk a .  Hen ryka Golle z 
Glauebau , Cliaie Hirselifelda z Krakowa  . Mo j­
żesza  Horowi tz  z Krakowa,  brar i  Hirscbfeldów 
z Hobenems , Henn la z G e r a ,  I l i i i tela z VVra 1- 
denbu rgu ,  Hentscbla z Sebni tz,  Jul iusza Augus ta  
John  z Krakowa ,  ll lego z Greifenbergu,  Janne -  
ra  i \V>nklera z K ra k o w a ,  Bernarda Jacobi  z 
H a m b u r g u ,  E fr a ima Jaeobi  z Ber l i na ,  D. Irn- 
m e r w a kr a  z W ro c ł aw ia ,  Adolfa liziga z Berl i ­
na ,  Kochanowską z K r a k o w a .  Salomona Korn-  
blum z Krakowa ,  Kesslera » Lipska Salę Kauf- 
m ann  z K r a k o w a ,  Kadischa i Hoffs 'adt  z Be r ­
l i na ,  Izaaka  Korali  z Kra ko wa ,  K ra ck he r r a j z  
Plauen , F. J .  Kirchroayera z K r a k o w a ,  biaei  
Krobn z Berl ina,  Salę -Kronengold z Krakowa ,  
Mor i tza  Keller z G e r a ,  Jakóba Mojżesza Kno- 
bloeb z Krakowa  , Kuringa i Riehtera z Gera,  
Sel iga Kleinberger  z Krakowa,  Kornbluma i Kaf- 
faun z K ra k o w a ,  Kinga z Gre in f enbe rgu , M e ­
ye ra  Leyb  Lebewohl  z K ra k o w a .  Izydora Ł o ­
w y  z  Berl ina,  Li rbera  Landau z Krakowa.  Ló- 
wens le in?  i He rtza  z Berl ina.  Mojżesza L n xe n -  
berg  z Krakowa .  Leidenfrosta  z Krefeld,  W o l ­
fa L u x e n b e rg  z K r a k o w a ,  Lmowską  z Krako 
w a ,  Lolisego z Clierani lz,  Annę Lun ews ką  z  
Kra ko wa ,  Labeine i Oppenbeima z Pa ryża ,  Scha-  
chnę  Land au  z K ra k o w a ,  M.  Leser a  e t  Comp. 
z  Elberfeld,  Lebeuhaima  i Lembe rg e r  z Krako ­

w a .  L ó w y  z W roc ł a wi a ,  S. Mojżesza Landau  
z  Krakowa ,  Bendix Lo lmara  z  Frank fur tu  n ad  
Menem,  Izaaka  Misses z  Krakowa ,  Mor i tza  Mo 
se r  z Ber l i na ,  J .  Moscr  młodszego z Be r l i na ,  
Solin Meye ra  z K r a k o w a ,  J a k ób a  Abrahama  
Meye r  et Comp. z Berl ina,  He rmana  Mul ler  e t  
Comp.  z  Berl ina,  A,  Meschorer  et Coinp. z W i e ­
dnia,  Manheimera z Berl ina,  A. M.  W .  M ey e ­
r a  z Be r l i na ,  W .  A. Meyera z Ber l i na ,  Mai-  
wabia z I l i r s zbe rg i i , Mcya z S e bn i t z ,  Adol f a  
Meye r  z Lipska.  Adlera Meyera  z Heriso,  W o l ­
fa Neutnann z Krakowa,  Jana  N ik lewiez  z  Kra ­
k ow a ,  Ndgelschmieda z W ro c ł a w ia ,  Anie l ę  Neu-  
m a r k  z  K ra k o w a ,  braci  Osuagów z W i e d n i a ,  
Puszył a z K r a k o w a ,  M. Pinfnsa z B randebu r-  
g u ,  Szymona Jakoba  Pi tzele z K r a k o w a ,  S.  
Ju d ę  Pi lzele z K ra k uw a ,  C. Putscbke z W i e ­
dnia,  Lobia Raków era z K ra k o w a ,  N. Reihen-  
beima z Berl ina,  Hirsch Kappeporta z Krakowa ,  
Fiszla Rabmowii  z z K r a k o w a ,  Rosenfelda Bu- 
renda et  Comp. z Berlina,  Mojżesza Rozenzwe ig 
z Krakowa ,  Lobia Ringera z Krakowa ,  El iasza 
Rappepnr t  z Pińczowa ,  Rothsteina z Hamburgu,  
Sam.  Na tana  Spira,  z Krakowa ,  Seltolle,  Hein-  
r ichsen et  Comp.  z Hamburgu ,  D. Sklowera  et  
Comp, z  W r o c ł a w i a ,  Schr iewinda z Ebenfe ld,  
Sleinbacha z Glauebau,  Szczyńską  z Krakowa ,  
Schult  i Grindlera z Berlina , Semmela z Gera,  
Henryka  S lugmana z  Lipska,  A.  J .  Saalfelda z 
Hamburgu ,  Schwei tzera  z Hohenems,  Schwabe -  
go i Goberta z Hamburgu,  Wol f a  S rhonbe rg  z 
K rak ow a ;  M. Scbonberga młodszego z Krako­
wa ,  Dawida Silber z Beil ina,  Henryka  Scbop- 
per z Zeulenroda,  Si hil i lknecbta z Berlina,  Chry-  
s l yana  Schopper  z Zeul en roda,  Se h e u re r  i Gros­
sa z P a r y ż a ,  Scbust era  z Hamb urg u ,  J akóba 
T ra i i ber  z Krakowa ,  T ripkego z  W a l d e n b u r g , 
Markusa  Varoniego z Wiedn ia ,  Samuela  W i n ­
kler  z K rak ow a  , braci  A.  Windrni i l lerów z 
Hamburgu ,  B. Wolfa z Be r lma ,  W*.lfa i Mar­
kusa z Ber lma,  L. Wolf a z Be rl i na ,  F. An to ­
niego Wolf a  z Krakowa ,  Wi ldego z Annabe r -  
gu , Jakóba Wach l e l  z  Krakowa  , W ie n e ra  z  
z Berl ina,  Vl edikinda z Wr oc ł awia ,  N a t a na  S.  
Wechslei  a z K ra ko w a ,  Wei ssbo rna  z B e r l i na ,  
W em h e n u e r a  i Ringela z Elberfeld,  Wiene ra  z 
W r o c ł a w i a ,  van  den Wcs t cna  z Krefeld, T .  L. 
Wolffa z Meernnna,  W eb e r a  z Gera,  oraz  Zschok -  
kego z Mre ran na ,  aby na dniu 28  Marca  r .  b. 
o godzinie 3  z południa , zgromadzić  się zech­
cieli w sali ainlyeneyonalnei  T rybunatu  W y d z i a ­
łu II . ,  ceh m [odani J  wed ług  przepisu ar t .  4 4  
K .  H. K. III. pol rójnej  listy potrzebnej  ilości 
syn, łyków tymczasowych ,  która  T rybuna łowi  do 
wyboru ,  przedłożoną będzie.

Kraków duia 13 Lutego 1844 r .
( I r - )  J .  Sokalski.


